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Przez sześć czerwcowych dni 
Warszawa była stolicą młodzieży 
Europy. Przebieg i rezultaty obrad 
Europejskiego Zgromadzenia 
Młodzieży i Studentów z uwagą 
obserwowały także miliony mło- 
dych mieszkańców innych regio- 
nów świata. Było to bezpreceden- 
sowe wydarzenie. Nigdy bowiem 
dotąd przy wspólnym stole konfe- 
rencyjnym nie zasiedli przedsta- 
wiciele tak wielu i tak różnorod- 
nych pod względem ideologicz- 
nym i światopoglądowym organi- 
zacji młodzieżowych. 








Zajęcie: K. Adamowski 
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Lato 
coraz 
ciekawsze 


WIELKI 
PROPORZEG 
ZAMONITU 


KATOWICE (HSI). O tak 
trofeum współzawodniczą hare 








skie obozy na Jurze Krakowsko- 
Częstochowskiej, obozujące w ra- 
mach Akcji ZAMONIT. Aby 


otrzymać proporzec, trzeba spel 





nić wiele wymagań, wśród których 


gólnie ważne ciekawa rea- 





ja programu, wystrój obozu, 
duża pomysłowość oraz prawidło- 
wa działalność finansowo-gospo: 
darcza. (dak) 


PÓŁ M 


ILIONA 


na świeżym powietrzu 


WARSZAWA (HSI). Wakacje już 
trwają i w co piękniejszych zakątkach 
Polski jak grzyby po deszczu wyrastają 
harcerskie obozy. W tym roku wypo- 
czywać będzie na nich prawie pół mi- 


liona zuchów, harcerzy i instruktorów. 
Jeszcze więcej, bo ponad milion osób 
uczestniczyć będzie w zorganizowa- 
nych formach Nieobozowej Akcji Let- 
niej. (ws) 





Pierwsza wakacyjna 





pea 


a pionierskim obo- 


zie „Czajka” w po- T 


bliżu Baku wypo- 
czywają dzieci pracowni- 
ków Azerbejdżańskiego 
Ministerstwa Przemyślu 
Ciężkiego i około stu 
pionierów z Moskwy. 
Zdjęcie przedstawia naj- 
ważniejszy moment 
pierwszego dnia biwaku 
próbowanie prawdzi- 
wej wakacyjnej zupy 
z kotła. 





Zdjęcie: 
CAF-TASS |] dzi 


na całe ży 
pływając międ 


Mekonowie unikają spotkania zcywi 
światem, a że doskonale umieją maskować swoje 


zbudowania nowych, urozmaicają s 


dzy Półwyspem Indyjskim, a wyspami 
M ndomanami, Nikobarami i Sumatrą - 





Archipelagu Margui żyją dzikie plemio- 
spędzające na morzu, na łodziach, 
mało znanymi wysepkami Archi- 
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zowanym 


AJEM NICE 





Archipelagu 


M argui 


Pływające d domy, nie udało się dotąd dokładnie 










skorupiakami, a kiedy 
u naprawienia łodzi lub 
j jadłospis 








kimi owocami.(wm) 
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Łnamy już gospodarza i organizatora krajowego 
go turnicju piłkarskiego o puchar „Świata Mło 
drużyna FC Sudety Kłodzko (woj. Wałbrzych). Zdobyw 
w finale Rvtel 75 podejma teraz szczęśliwców losowania 
do nas, na zakończenie turnieju, wyka; 





esłanych 










Warto zaznaczyć, że dzi: imprezy, 
w skład którego wchodzą: KM PZPR, Urz <omenda 
cowa Spółdzielnia Mi 
reg atrakcyjnych w "ieczek po 
zy — 14-15 sierpnia br 
a pamiątkowym zdjęciu, z trenerem Kazimierzes: Górskim. 


drużyna FC Sudetv. (zp) 


Zdjęcie: Cz. Witwieki 


EUROPEJSKIE ZGROMADZENIE MŁODZIEŻY I STUDENTÓW — WARSZAWA CZERWIEC 1976 
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|O Warszawy przyjechało blisko półto- 
LJ ratysiąca delegatów z około 200 naro- 
dowych organizacji młodzieżowych, re- 
prezentantów prawie 30. największych 
ydzynarodowych i regionalnych stowa- 
rzyszeń młodzieży. Gośćmi i obserwatora- 
mi Zgromadzenia byly delegacje młodzie- 
ży Azji, Afryki, Ameryki Łacińskiej. 

Sobota 19 czerwca. Na krótko przed 
godziną dziesiątą Salę Kongresową wyj 
niają różnojęzyczne grupy młodzi 
Inauguracyjne posiedzenie Europejskiego 
Zgromadzenia Młodzieży i Studentów. Po- 
witania - gwar pierwszych rozmów. Nad 
prezydium — zasiedli w nim przedstawicie- 
le 31 krajów Europy — biało-niebieski gołą- 
bek — symbol pokoju. Dookoła amfiteatru 
napis: © trwały pokój, bezpieczeństwo, 
współpracę, postęp społeczny. To hasło 
Zgromadzenia. Łączy ono wszystkich mło- 
dych ludzi, którzy nie chcą być obojętni na 
losy świata i Europy, pragną wspólnie 
wspierać proces odprężenia oznaczający 
budowę zaufania i przyjaźni między naro- 
dami. 

















Gerdecznymi brawami: witają zebrani 
O) przewodniczącego Rady Państwa — 
Henryka Jabłońskiego, ministrów. działa- 





czy spolecznych. Obecność przedstawi- 
cieli najwyższych władz partyjnych i pańs- 
twowych na inauguracyjnej sesji Zgroma- 
dzenia to nie tylko kuriuazyjny gest. Doce- 
niona została doniosła rola młodzieży 
w życiu politycznym Europy, jej wpływ na 
przyśpieszenie pozytywnych przemian 
dokonujących się na naszym kontyne: 
Polska należy do krajów, które były inicja- 
torami odprężenia w Europie. Jej polityka 
zagraniczna jest przykładem konsekwent- 
nego realizowania postanowień konferen- 
cjiw Helsinkach. Dla Polaków - tak jak dla 
potężnego i zwartego ruchu sił socjalisty- 
cznych - pokój nie jest tylko szlachetnym 
hasłem, ale przede wszystkim jasno okre- 
ślonym celem, dopingującym do solidar- 
nego działania. Mówi o tym Henryk Jabło- 
ński przekazując uczestnikom Zgroma- 
dzenia pozdrowienie od Edwarda Gierka. 
- Młodzież ma prawo i obowiązek —stwier- 
dził przewodniczący Rady Państwa — ak- 
tywnego włączania się w kształtowanie 
obecnego i przyszłego oblicza naszego 
kontynentu. - + 2. us żać Ś 

Życzenia osiągnięcia pomyślnych wyni- 
ków w obradach Zgromadzenia nadeszły 
z całego świata m. in. nadesłali je przywó- 
dcy krajów socjalistycznych: Leonid Bre; 
niew, Erich Honecker, Gustaw Husak, Ja- 
nos Kadar, Todor Żiwkow. 

Życzenia nadeslali także Urho Kekko- 
nen oraz Willy Brandt. 

W imieniu młodzieży polskiej uczestni- 
ków Zgromadzenia powitał Zdzisław Ku- 











rowski. — Naszym zadaniem — powiedział - 
jest skuteczne wsparcie polityki odpręże- 
nia. Ma to olbrzymie znaczenie dla poko- 
jowej przyszłości. Celem Zgromadzenia 
jest także przedyskutowanie najważniej- 
szych zagadnień  społeczno-gospodar- 
czych będących w centrum uwagi mło- 
dzieży. 


tematy te zostały szeroko podjęte 
w czasie kilkudniowej dyskusji w ko- 
misjach problemowych, na seminariach 
i konferencjach „okrągłego stołu”. Tam 
koncentrowały się główne prace Zgroma- 
dzenia. Nie sposób jest wymienić choćby 
część dyskutantów. Tylko w czasie pierw- 
szych dwóch dni obrad zabrało głos 40 
mówców. Równie aktywni byli uczestnicy 
posiedzeń komisji. Oceniono na nich roz- 
wój sytuacji politycznej w Europie, zasta- 
nawiano się, jak młodzież i studenci mogą 
przyczyniać się do umacniania pozytyw- 
nych przemian na naszym kontynencie. 
Coraz więcej organizacji młodzieżowych 
włącza się do trwającej od 10 lat współpra- 
cywimię pokoju i postępu. Po konferencji 
KBWE w Helsinkach zwiększyły się moż 
wości wspólnych inicjatyw, są one szcze- 
ólnie potrzebne właśnie teraz, kiedy po- 
jawiają się głosy kwestionujące zasady 
odprężenia, gdy nadal trwa wyścig zbro- 
jeń. Na nową broń świat wydaje obecnie 
około 300 miliardów dolarów. Już tylko 
niewielka część tych pieniędzy wystarczy- 
łaby na rozwiązanie wielu problemów 
młodzieży; budowę szkół, unowocześnie- 
nie systemu kształcenia, przygotowanie 
do zawodu, likwidację bezrobocia, sfinan- 
sowanie akcji pomocy dla mlodych miesz- 
kańców krajów rozwijających się. Z uzna- 
niem mówiono o idei zwołania światowej 
konferencji rozbrojeniowej. Przyczyniając. 















się do zmniejszenia międzynarodowego 


napięcia, ograniczenia zbrojeń, organiza- 


Apel Europejskiego Zgromadzenia Młodzieży i Studentów 


DO MŁODZIEŻY EUROPY 





My, uczestnicy Europejskiego 
Zgromadzenia Młodzieży i Stu- 
dentów o trwały pokój, bezpie- 
czeństwo, współpracę i postęp 
społeczny apelujemy dziś z Wa 
szawy, miejsca spotkania, do mło- 
dego pokolenia Europy. 





Pragnienie walki o trwały pokój, 
bezpieczeństwo, współpracę i po- 
stęp społeczny spowodowało, że 
my, przedstawiciele różnych spo- 
sobów życia i różnych sił wśród 
europejskiej młodzieży, spotkali 
my się na tym Zgromadzeni 
Przybyliśmy do Warszawy w mo- 
mencie, kiedy dzięki powodzeniu 
Konferencji. Bezpieczeństwa 
i Współpracy w Europie otwarły 
się nowe perspektywy przed naro- 
dami i młodzieżą naszego konty- 
nentu dla utrwalenia pokoju, od- 
prężenia i współpracy, większego 
wzajemnego zrozumienia i dobro- 
sąsiedzkich stosunków. 





cje młodzieży i studentów Europy mogą 
wpłynąć na pogłębianie się demokracji 
ograniczenie dyskryminacji sił postępo- 
wych, przyśpieszać reformę oświaty, przy- 
czyniać się do postępowych przemian 
społecznych i ekonomicznych. Postęp 
społeczny jest bowiem także jednym 
z głównych celów zgodnej współpracy 





młodzieży. Brak do tej pory wspólnych 
akcji młodzieży w dziedzinie ochrony śro- 
dowiska człowieka, ochrony zdrowia mło- 
dych pracowników. Jedno z seminariów 
w całości poświęcone zostało problemom 
dzieci. Zastanawiano się jak w codziennej 
pracy wychowawczej mówić najmłodszym 
0 współpracy i przyjaźni narodów, jak roz- 
wijać formy opieki nad dziećmi 

Nie zabrakło w dyskusji różnie zdań, 
odmienne były nieraz poglądy delegatów. 











Nie ukrywano tego, starając się znaleźć 
wspólny punkt widzenia, zaproponować 
wnioski, które uwzględniłyby głos wszyst- 
kich dyskutantów. Była to bowiem rozmo- 
wa ludzi, których łączy, cel nadrzędny: 
dobro i pokój Europy i świata, dobro mło- 
dzieży. A w czasie obrad komisji i semina- 
riów, dzięki szczerej wymianie myśli two- 
rzyło się zaufanie i zrozumienie warunek 

'odstawowy powodzenia wspólnych dzia- 
leń miodzieży naszego kontynentu. 





ieczorami — po dniach ożywionych 

/ V konsultacji i dyskusji, często konty- 
nuowanych w czasie przerw w obradach, 
ożywiały się podwarszawskie zgrupowa- 
nia. W Józefowie, Nieporęcie, Zalesiu mło- 
dzież polska wspólnie z przyjaciólmi z in- 
nych krajów manifestowała swoją solidar- 
ność z narodami rządzonymi przez reak- 
cyjne dyktatury, walczącymi o sprawiedli- 
wość społeczną i demokrację, o prawo do 
decydowania o własnym losie, z państwa- 
mi, które niedawno uzyskały niepodle- 
glość. „Venceremos” - czyli zwyciężymy, 
tym hastem chiujskich patriotow powitala 
młodzież Gladys Marin, znana na całym 
świecie postępowa działaczka chilijska. 
Odbyły się także wiece solidarności z na- 
rodami Angoli, Wietnamu, Hiszpanii, kra- 
jów Bliskiego Wschodu i Europy Zachod- 
niej. Zaprotestowano przeciw rasizmowi, 
przeciw wszystkim silom faszystowskim 
i antydemokratycznym. 

Dobiega końca warszawskie Zgroma- 
dzenie Młodzieży i Studentów. Owocne 
i bogate w nowe treści — potwierdziło raz 
jeszcze wolę młodzieży Europy wspólnego 
działania dla pokoju, bezpieczeństwa 
i rozbrojenia na naszym kontynencie. Mó- 
wią o tym dokumenty końcowe spotkania. 
Warszawa kojarzyć się będzie Z rozpo- 
"częciem nowego etapu współpracy mło- 
dzieży. Warszawa — symbol okrucieństwa 
i zniszczeń wojennych, symbol wartości 
pokoju. 











KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 
Zdjęcia: K. Adamowski 





Końcowe posiedzenie Zgromadzenia miało uro- 
czysty, podniosły charakter. Powstając z miejsc, 


długotrwałymi oklaskami, uczestnicy warszaw- 


skiego spotkania przyjęli apel do młodzieży Europy 


oraz obszerny dokument końcowy. Zawarto w nim 
wspólny pogląd na program rozwoju międzynaro- 


Dalszy postęp na tej drodze wy- 
maga nowych, szerokich i potęż- 
nych wysiłków ze strony wszyst- 
kich tych, którym bliski jest pokój, 
demokracja i postęp społeczny. To 
wymaga aktywnej walki młodzie- 
ży i jej organizacji o skuteczne 
i pełne spełnienie zasad i porozu- 
mień wypracowanych przez Kon- 
ferencję Bezpieczeństwa i Współ- 
pracy w Europie, o wzmocnie! 
procesu odprężenia i uczynienie 
go nieodwracalnym. 





Umocnienie podstaw pokoju 
w Europie umożliwi narodom 
i młodzieży naszego kontynentu 
większą ufność w lepszą przy- 
szłość we wszystkich dziedzinach 
włączająę w to ekonomiczną, poli- 
tyczną, naukową i kulturalno-te- 
chniczną współpracę, wymianę 
wartości duchowych i rozwójkon- 
taktów między ludźmi. 

Wzywamy młodzież Europy do 


rozwijania szerokich, wspólnych 
działań celem umacniania odprę- 
żenia, ograniczania wyścigu zbro- 
jeń, rozbrojenia i. uwolnienia 
ogromnych zasobów  material- 
nych i intelektualnych, kierowa- 
nych obecnie na cele militarne, 
ażeby rozwiązać najbardziej palą- 
ce problemy społeczne. 








Wyrażamy przekonanie, że 
aspiracje i nadzieje współczesne- 
go młodego pokolenia na lepsze 
warunki życia, możliwości nauki, 
pracy, szerokiego, demokratycz- 
nego dostępu do oświaty, wiedzy 
ikultury są nierozerwalnie związa- 
ne z ważnymi, życiowymi społecz- 
no-ekonomicznymi i politycznymi 
problemami, z powodzeniem wal- 
ki o pokój, bezpieczeństwo 
i współpracę między narodami. 


Wzywamy młodzież Europy, by 
wzmocniła swoją _ solidarność 


z narodami i młodzieżą walczącą 
o swą wolność i niepodległość, 
przeciwko faszyzmowi i reakcji, 
kolonializmowi, neokolonializmo- 
wi, rasizmowi i apartheidowi. 


Wyrażamy nasze przekonanie, 
że przez wzmaganie naszych 
wspólnych działań na rzeczumoc- 
nienia pokoju i bezpieczeństwa 
pomiędzy narodami naszego kon- 
tynentu, przez rozwój i ulepszanie 
wszechstronnej współpracy, mło- 
dzież Europy nadal będzie brała 
aktywny udział w zapewnieniu 
pokojowego i demokratycznego 
rozwoju Europy: oraz bronić bę- 
dzie podstawowych praw i życio- 
wych interesów młodego poko- 
lenia. 


UCZESTNICY 
EUROPEJSKIEGO 
ZGROMADZENIA 

MŁODZIEŻY I STUDENTÓW 


dowej współpracy w Europie, walki o pokój, o kon- 


tynuację procesu odprężenia. 





Gorącymi oklaskami zareagowała sala na prze- 
mówienie sekretarza Rady Głównej FSZMP — An- 
drzeja Jeża, który stwierdził, że powodzenie Zgro- 
madzenia jest sukcesem wszystkich jego uczestni- 
ków, całej młodzieży naszego kontynentu. Najważ- 
niejsze obecnie staje się upowszechnienie wyni- 
ków warszawskiej konferencji, poinformowa 
młodzieży we wszystkich krajach o wspólnym pro- 
gramie walki o pokój i zaufanie między narodami. 





Wserdecznie przyjętym przez uczestników ostat- 
niej sesji plenarnej wystąpieniu — Heide-Marie Wie- 
czorek-Zeul, przedstawicielka młodych socjalde- 
mokratów z RFN, podziękowała polskiej młodzieży 
za doskonałe przygotowanie kilkudniowych obrad. 
Tu w Warszawie — powiedziała — chcielibyśmy 
w imieniu postępowej młodzieży zachodnionie- 
mieckiej złożyć przyrzeczenie, że dołożymy wszyst- 
kich starań, aby nigdy z RFN nie został rozpalony 
płomień wojny. By nigdy Niemcy nie byli sprawca- 
mi nieszczęść narodów Europy. 





KOCHA... 


ylam na filmie „Con 
Amore” i jestem 
jednocześnie i za- 
chwycona, i oburzona. 
Zachwycił mnie i sam 
film, i cudowna miłość 
Andrzeja do Ewy. Naresz- 
cie coś odpowiedniego 
dla młodzieży - ogląda 
się z zapartym tchem, 
a potem jest nad czym się 
zastanowić, jest o czym 
porozmawiać. Gdy się 
patrzy na coś takiego, to 
człowiek nabiera ochoty 
do życia, naprawdę! 
Oburzyłam się natomiast 
- wiem, że to trochę 
śmieszne, bo to przecież 
tylko film - patrząc na 
Grzegorza. Co to za 
wredny typ! Zarozumia- 
lec i egoista, dla którego 
najważniejsza jest własna 
kariera. I taki facet śmie 
mówić o uczuciach, o mi- 
łości. Taki facet, który na 
uczucie znajduje czas je- 
dynie w przerwach mię- 
dzy koncertami. Brrr! To 
tak jakbym ja kochała 
swojego chłopaka jedy- 
nie pomiędzy matematy- 
ką a historią. Jeśli kogoś 

się kocha — to zawsze! 
Magdalena 


Chciałam się poradzić, 
bo jestem w sporym kło- 
pocie. Właściwie, to na- 
zwałam to bardzo deli- 
katnie — kłopot. W rze- 
czywistości cała sprawa 
jest dla mnie tragiczna, 
ale... nie lubię naduży- 
wać takich słów. 

„Mam 15 lat, jestem ra- 
czej ładna i zgrabna, zaw- 
sze cieszyłam się powo- 
dzeniem, a od pół roku 
mam chłopaka, którego 
darzę większym uczu- 
ciem. On mnie też. Po- 
wiecie — i czegóż ona je- 
szcze chce, czego jej bra- 
kuje do szczęścia? A ja... 
naprawdę jestem  nie- 
szczęśliwa. Jacek, tak ma 
na imię mój chlopak, jest 
ode mnie o rok starszy. 
Cudownie jest nam ze so- 
bą — lubię chodzić z Jac- 
kiem na spacery, lubię je- 
ździć z nim rowerami za 
miasto, lubię z nim ga- 
dać... Możemy ze sobą 
rozmawiać _ godzinami, 
nigdy nam nie brakuje te- 
matów, nigdy nie nudzi- 
my się ze sobą. 


Problem polega na 
tym, że Jacek nie chce 
zrozumieć, iż ja mam róż- 
ne obowiązki, np. szkol- 
ne i dąsa się, gdy przez 


jakiś czas nie mogę się 
z nim spotkać. Ostat- 
nio... wręcz. powiedział 
mi, że jeśli nie będę miała 
dla niego więcej czasu, 
to... poszuka sobie innej 
dziewczyny. Nie wiem co 
robić. Z jednej strony nie 
mogę z jego powodu za- 
niedbywać się w obo- 
wiązkach domowych 
i szkolnych, a z drugiej — 
chyba nie przeżyłabym 
tego rozstania! 

Prawdę mówiąc, to nie 
bardzo liczę na otrzyma- 
nie jakiejś konkretnej ra- 
dy, obawiam się, że już 
nikt i nic nie będzie mi 
w stanie pomóc, ale... ale 
człowiek lubi się wyżalić. 
Nie wiem, zupełnie nie 
wiem, co zrobić! Jak 
mam go przekonać, żeby 
mnie zrozumiał i nie zos- 
tawial?! 





Urszula 


Oba listy, chociaż Mag- 
dalena napisała pod wra- 
żeniem obejrzanego fil- 
mu, a Urszula opisała sy- 
tuację, w jakiej sama się 
znalazła, mówią o tej sa- 
mej sprawie — o miejscu 
ści w życiu 
ka i o tym, jak 
trudno jest to uczucie 
kierować w stronę tej 
drugiej osoby zamiast 
w stronę siebie samego. 





Film „Con Amore” dopiero 
wszedł na ekrany. Wy macie te- 
raz_ więcej czasu, obejrzyjcie 
go! Czy zgadzacie się z opi 
Magdaleny na jego temat? Mo- 
że chcielibyście coś dodać? Mo- 
że będziecie innego zdania? 

A co byście odpisali Urszuli? 
Czyja w tym jest wina, że stało 
się tak, jak się stało? Co można 
teraz zrobić? 

Tymi dwoma listami rozpo- 
czynamy kolejną, wakacyjną 
dyskusję w Klubie Nastolatków. 
Jej tytul - „KOCHA, NIE KO- 

CHA...”. Weź w niej udział i Ty! 











Zastanów się! 


© Czego wymaga pra- 
wdziwa miłość? 

© Co to znaczy „Do 
miłości trzeba do- 
rosnąć”? 
© Czy miłość to tylko 
przyjemność? 





Napisz! 

Czekamy na Twoją wy- 
powiedz w dyskusji! 
Na kopercie zaznacz 
jej_ tytul: „KOCHA, 
NIE KOCHA... 





KLUB NASTOLATKÓW 


Śniadanie  dobiegało 
końca, gdy rozległ się 
głos szefowej kuchni, 
Krystyny Bieżuńskiej: 

- Woda!!! 

Bosman ze sternikiem 
zrywają się z miejsc. 
Gdy przybiegli na dziób 
— tam znajdowała się ku- 
chnia — korytarz zalany 
był wodą sięgającą 
kostek. 

— Alarm! Przebicie! 


wrocławskiej przy- 
znej przerwał odgłos 240 
koni mechanicznych i statek szko- 
leniowy „Młoda Gwardia” powoli 
odsuwać się począł od nabrzeża. Przy 
gotowania, jakie poprzedziły ten mo 
ment, trwały 4 dni 

Przez te 4 pierwsze dni porządkowa- 
li kajuty, dokonywali zakupów żyw- 
ności, tankowali paliwo i napełniali 
zbiorniki wodą. Każdy dzień zaczynał 
się pobudką 06 rano. Potem gimnasty- 
ka, śniadanie, nauka regulaminów, 
szorowanie pokładu... Mylilby się ten, 




























Spokój „Młodej Gwardii” cumującej w Słubicach wcale nie zapowiadź 


arii, która nastąpi już za kilka godzin. 





Wysłannik „Świata Młodych” wziął udział w rejsie szkoleniowym 





uczniów Technikum Żeglugi Śródlądowej z Wrocławia 





DNI I NOCE NA ODRZE 


rozcięcia sobie głowy. Przez pierwsze 
dni za schodzenie przodem sypały się 
ka 









że teraz uczniom dokuc 
syplina. Dawniej bywało, ż 
wstydu zanim 





nauczył się fachu: 
— Podaj kilwater! -— rozkazywał np. 





Wojtek Kalinowski cięrpliwie poddaje się zabiegom 
debiutującego w tym fachu kologi. 


kto sądzi, że jeśli statek stoi w porcie, 
to marynarz ma pełną labę i leży do 
góry brzuchem. Z utęsknieniem cze- 
kali na moment, gdy kapitan da sy- 
gna: cała naprzód. 

Cała grupa uczniów podzielona z0s- 
1ała na wachty, które pełnili w sterów- 
ce, na pokładzie, w maszynowni, 
w części dziobowej, rufowej i w kuch- 
ni. W nocy na wachcie stało 2 maryna- 
rzy. Prócz tego codziennie jeden 
z chłopców pełnił przez 12 godzin obo- 
wiązki „„służbowego”, w przeciwieńs- 
twie do swoich kolegów odzianych 
w_ ubrania robocze wkładać musiał 
mundur wyjściowy. Spełniał bowiem 
funkcję podoficera dyżurnego — do je- 
go obowiązków należało notowanie 
wszystkich mijanych miast, innych 
statków i sprawdzanie wacht. 





apitan „Młodej Gwardii” Hen- 

ryk. Gajewski, jest zwolenni- 

kiem ostrej dyscypliny. Dosko- 
nale wie, że jego podopieczni nie są 
tym zachwyceni, ale uważa, że rygo- 
rystyczne egzekwowanie regulaminów 
wyrobi w nich prawidłowe odruchy 
i nawyki. Choćby nawyk poprawnego 
poruszania się po schodniach - chodzić 
trzeba... tyłem. Wbrew pozorom jest 
tobezpieczniejsze, człowiek schodzący 
tyłem przechyla się do przodu unikając 


4 Technikum Żeglugi Śródłądowej we Wrocła- 
wiu dysponuje dwoma 


szkoleniowymi 
„Młodą Gwardią" i „Westerplatte II”. Na nich to 
właśnie odbywają rokrocznie swe praktyki zawo- 
dowe uczniowie technikum i szkoły 


bosman i dostrzegając brak zrozumie- 
nia w oczach chłopaka dobrodusznie 
dopowiadał: 

— Jest tam na rufie, biegnij synek! 

Zbaraniały chłopak nie wiedząc co 
oznacza ten termin, nieporadnie tłu- 
maczył: — „Nie wiem gdzie, panie 
bosmanie.” Nato tylko czekała załoga, 
wybuchając gromkim śmiechem. Nic 
dziwnego, jak bowiem móżna przy- 
nieść... ślad, który zostawia za sobą na 
wodzie barka?! 


dy statek dościga jakąś inną jed- 
G;*, swój zamiar wyprzedze- 

nia sygnalizuje syreną. Wyprze- 
dzany powinien zwolnić, aby umożli- 
wić odpowiedni manewr. Nie zawsze 
tak jednak bywa. 

Przed „Młodą Gwardią” szedł zała- 
dowany po brzegi węglem „„Bizon”. 
Gdy zbliżyliśmy się, syrena kilkakrot- 
nie zawyła. Tamten milczał, ale i nie 
zwalniał. Po paru minutach oczekiwa- 
nia kapitan przystąpił do manewru wy- 

już zrównaliśmy się 
% nim, ze sterowni barki wyskoczył 
zdenerwowany sternik: 

— Co robisz?! Chcesz mnie zato- 
pić?! Jak ci się spieszy, to jedź sobie 
pociągiem! 

Zdenerwowanie jego, uzasadnione 
co prawda strachem przed falą jaką 
wywołał idący na dużej prędkości nasz 


statek, było rezultatem nieprzestrzega- 





Koszt produkcji każdego z tych statków jest bardzo 
ak Ro wacka at ye 


niż 30 małych fiat 


© Wciągu jednego dnia dwa silniki statku poże- 
rały 25 kg paliwa. W sumie zatankowano 4,5 tysią- 


ca litrów olejów napędowych. A 
ku pomieściły aż 20 ton wody! 


© Podczas rejsu każdy odbywał wachtę w ste- 


trzy zbiorniki stat- 


© Rekordzistą w zaimprowizowanym naprędce 
konkursie połowu ryb w jednej z przystani został 
Piotrek. W ciągu 40 minut złowił trzy olbrzymie 
klenie, bijąc tym samym na głowę i swoich kole- 
gów ze statku, i miejscowych wędkarzy. 


© Wieczorami uczestnicy rejsu byli świadkami 
popisów wokalnych międzynarodowego chóru jaki _ l 


rówce — przez kilka godzin, pod czujnym okiem 
samodzielnie sterował statkiem. Wśród 


rejsie. Czyżby 
i ten tradycyjnie męski zawód miał ulec femini- 





tylko kierowcom tat 


rzają się ni 
ksówek! 


oc na Odrze. Kotwica rzucona 
N; odległości 20 m od brzegu. 
Av płyniemy bowiem tylko 
dniem, ale nocą ruch na Odrze nie 
zamiera. Mijają nas pnące się w górę 
barki różnych państw. Po pokładzie 
spaceruje pierwsza nocna wachta. Czas 
się dluży. Zdaje im się, że... płyną. 








drugiego. - Kotwica przecież na dnie! 
Rankiem bosman, Miecz 






przeciw jego bulaja stała murow: 
baszta, a dzić widać zieloną łąkę. 
by w nocy ją rozebrali 
ga na pokład i dostrzega basztę ale... 
stojącą 50 m dalej. 

— Służbowy, _ zawołaj 
wachię! 

— Dlaczego mnie nie obudziliście?! 
Dryfowaliśmy 50 metrów. Kotwica 
była rzucona na piasek i ostry nurt nas 
trochę zniósł. A gdyby tak zaniosło nas 
na mieliznę?! 

Następnej nocy u drzwi bosmana 
rozlega się pukanie. 

- Panie bosmanie, dryfujemy! 

- Codokroćset, codziennie dryf? — 
myśli bosman. 

Na pokładzie rozglądażę zdziwiony, 
na polerach widać cumy, w tej sytuacji 
dryfowanie jest niemożliwe. 

— Lina się napręża i rufa się przesu- 
wa — tłumaczy zadowolony z siebie 
praktykant. W tym momencie bosman 
dostrzega za zakrętem rzeki kontur 
innej barki. 

- A czy ty nie wiesz, że to tamta 
barka wywołała fale i pohuśtało nas 
trochę? - pyta z. niezadowoleniem 
w głosie, że dla takiego głupstwa zer- 
wali go z koi. 

— Jaka barka? — odpowiada mu py- 
taniem_osłupiały uczeń. Pamiętając 
o przykrym doświadczeniu kolegów 
był tak zajęty obserwowaniem dryfu, 
że wcale jej nie zauważył. 


no nocną 





ankiem kapitan wydaje polece- 
R: podniesienia kotwicy. Ru- 
szamy. Nagle, gdy znajdujemy 
się pod mostem, przez statek przecho- 
dzi mocny wstrząs. Kapitan rusza całą 
wstecz. Okazuje się, że ściągnięci wi- 
rem uderzyliśmy w próg filaru. Pewnie 
jakieś małe wgniecenie. 
Komentując to wydarzenie zasiada- 
my do śniadania... 


— Alarm! Przebicie! 

Kapitan kieruje akcją. Wachta po- 
przygotowuje pakuły z towo- 
tem, bosman szmatą zatyka dziurę, 
anik, Jerzy Dobaczewski, uru- 











iku rozkazów 
la wachty pokła- 
dowej 7a sprawne uczestnictwo w ak- 
cji. Kapitan jest zadowolony z chłop- 





ców. Załoga sprawdziła się w sytuacji 





acznie lepiej niż wczoraj, 
w czasie próbnego alarmu „człowiek 
za burtą”. Może dlate; i 
alarm był prawdziwy. 








ni płyną szybko. Szczecin co- 
az bliżej. Przed nimi jeszcze 






„dwalata nauki w technikum. 
A później każdy z uczestników dzi- 
siejszego rejsu szkoleniowego popły- 
nie już naprawdę, rozpocznie pracę. 
To czego nauczą się teraz, sprawdzi 
się później. W pracy, w której będą 
musieli samodzielnie podejmować 
decyzje o losie powierzonych im to- 
warów i ufających im załóg. Odpo- 
wiedzialna to będzie praca. Wie 
0 tym kapitan, wiedzą oni sami. 


„Młodą Gwardią" płynął 
WŁODZIMIERZ SŁOWIŃSKI 
Zdjęcia autora 





Ten przyrząd tylko swoim wyglą- 
dem przypomina szczotkę. Umie- 
szczona w środku gąbka służy do 
zbierania wody z pokładu. 


urządzały z obydwu brzegów granicznej Odry... 
żaby. Odnosiło się wrażenie, że kumkani 


kich żab jest donośniejsze. 


© W pewnym momencie 
suchego chleba w dłoniach, rzuci się do burty. Był 
to rodzaj chrztu a zarazem próba przebłagania 
złego czorta, który czyha na statki na tzw. zakręcie 
śmierci. Wydawało mi się dotychczas, że suchy 


Powstaje pytanie: czy 
w NRD jest więcej żab, czy też mają silniejsze 
struny głosowe? 


, z kromkami 


chleb, to przysmak przede wszystkim koni. Okazu- 


je się, że jest inaczej. Tak przynajmniej głosi 
legenda. 





ten skrawek piachu za siatką szkol- 

nego boiska rozgorzały prawdziwe 
boje. Uczniowie Szkoły Podstawowej nr76 
im. Jarosława Dąbrowskiego w Gdańsku- 
Oliwie wykazali niezwykłą wprost przed 
siębiorczość. Sięgnęli nawet po posiłki. 
Posypały się prośby i listy: do dyrekcji 
szkoly, do ADM nr 3 Osiedla Gdańsk-Przy- 
morze, do redakcji „Świata Młodych”... 
Ten ostatni list, zawierający dramatyczny 
apel - „Likwidują nam boisko, pomóżcie!” 
- sprawił, że pojechaliśmy do Gdańska, by 
na miejscu przekonać się, o co chodzi. 











Pierwsze wrażenie: dużo tu wolnej 
przestrzeni, na której można by... Ale nie 
ajmy faktów. Oto budynek Zasad- 
koły Zawodowej dla Pracujących 
Przedsiębiorstwa - Instalacji Przemysło- 
wych w Gdańsku-Oliwie. Wokół rozległy 
teren, który byl chyba kiedyś boiskiem, 





Muzeum Pożarnictwa obejrzeć można w Mysłowicach. Zebrano w nim 
sztandary, odznaczenia, wydawnictwa poświęcone pożarnictwu, stare sikaw- 
ki, pompy, hełmy ochronne, mundury, wozy bojowe konne i samochodowe, 
drabiny, jednym słowem wszystko, co służyło walce z „czerwonym kurem” 
przed kilkudziesięciu laty. 

Do najstarszych eksponatów, wzbudzających największe zainteresowanie 
wszystkich zwiedzających należą:konna_sikawka z1900r.,pochodzącazOSP 
Świnowice, ręczne sikawki przenośne z lat 1912-1915, sikawka parowa z 1880 


roku, oryginalne dzwony strażackie, którymi ogłaszano alarm i wozy bojowe. 
Wśród tych ostatnich znajduje się „Polski Fiat” z 1938 r. będący na owe czasy 


szczytem nowoczesności — posiadał bowiem własną autopompę. 

Muzeum zostało urządzone wysiłkiem społecznym, a inicjatorem jego zało- 
żenia był komendant Rejonowej Straży Pożarnej w Mysłowicach, mjr Henryk 
Chrużik. 

Odwiedziliśmy je wspólnie z harcerzami ze Szkoły Podstawowej nr 2 
w Mysłowicach, którzy przy tej okazji korzystali podczas zwiedzania ze spec- 
jalnych przywilejów — mogli nie tylko obejrzeć eksponaty, ale także przy- 
mierzyć hełmy i sprawdzić działanie niektórych urządzeń. (mt) 


Śladem listu 





BITWA O „SAHARĘ""... 


porośnięty całkowicie trawą. Dalej - dwie 
bramki, a między nimi żywego ducha. 
Obok - Szkola Podstawowa nr25,a jeszcze 
dalej, na skrzyżowaniu z ul. Dąbrowszcza- 
ków — siedziba i tereny Miejskiego TKKF 
w Gdańsku. Na_ tablicy napis: Miejski 
Ogólnodośtępny Ośrodek Sportu i Rekre- 
acji Towarzystwa Krzewienia Kultury Fizy- 
cznej w Gdańsku. 











Z prezesem Zarządu Miejskiego TKKF, 
panem Józefem Frąckowiakiem, przepro- 


wadzamy krótką rozmowę, z której wyni- 
ka, że Ośrodek przyjmuje wszystkich 
chętnych. Na jego terenie SP-25 kończy 
przeprowadzać swój turniej pilka- 
rski. W czasie trwania NAL_ będzie 
czynnych 20 stałych punktów imprczo- 
wych, w których organizowane będą dla 
wszystkich chętnych tzw. dni tematyczne: 
szybkości, rzutów, skoków, celności i pre- 
cyzji, siły, kolarstwa, piechura, zabaw. gier 









zręcznościowych. Nie ma więc obawy, że- 
by ktoś odszedł stąd z kwitkiem, albo znu- 





dzony. Pytamy prezesa o kontakty z SP-76. 
Nie, nie było do tej pory takich kontaktów. 

Za dużych rozmiarów budynkiem —żwa- 
n_„łałowcem” i pięknie zagospodaro- 
przedszkolasłychać gwar 


m 
wanym terener 
Między dwoma zdezelowanymi koszami 
na śmieci, ustawionymi na wypełnionym 
brudnym piaskiem placyku, uwija się gro 
mada chłopców. To jest właśnie owa słyn. 
na „Sahara”, przedmiot. dramatycznego 
apelu piłkarzy z SP-76. Grupka kibiców 











obsiadła klomb: kwiatowy. Co. jakiś czas 





zmęczony i zgrzany „zawodnik” opuszcza 
boisko, a na jego miejsce wchodzi „rezer- 
wowy”. Widać, że wszyscy czują się tu 
doskonałe. Na pytanie, dlaczego. grają 
właśnie tutaj, odpowiadają: „Tylko tutaj 
jest bezpiecznie - na boisku szkolnym jest 
astalt i w piłkę nożną grać nie można” 
A poza tym przyzwyczaili się do tego miej- 
sca. Dowiadujemy się też, że wkrótce to 
wszystko ma być zabetonowane, że kosza 
aStąpili wywiezione nieda 








mi na śmiec 
no bramki 

- Rzeczywiście ADM nr 3 zaplanowała 
w tym miejscu ałeję, łączącą dwa osiedla — 
mówi wychowawczyni klasy VS. — Żał mi 
młodzieży, która znajdowała tutaj miejsce, 
by się wyhasać do woli. Autorzy listu do 

Świata Młodych”, moi wychowankowie, 
są właśnie na wycieczce. Ale wiem, że są 
do tego miejsca bardzo przywiązani 
i spędzają na nim każdą wolną chwile 











wie. pustynie: 
odna z le 


pias; | 
i granica między nimi — 

brzeg, piasek obmywany morską falą. 
Brnę przez piaszczyste wzgórza, by dojść do 
morza. Upał się wzmaga. Pot ścieka z czoła, 
płynie strużką po plecach. Koszula przykleja 
się do ciała. Jest odpływ. Na głęboką wodę 
trzeba wędrować płyciznami około kilometra. 
Kladę się w płytkiej wodzie, ledwo, ledwo 
kryjącej rozgrzane ciało. Woda ma pewnie 
ponad 30 stopni, ale jest jednak chłodniejsza 
od rozpalonego słońcem powietrza. Nad brze- 
giem, usianym kamieniami i dalej nad widocz- 
nymi wśród palm białymi domami portu Mas- 























saa, drga rozgrzane powietrze. 
Leżę wygodnie roz 


gnięty na piaszczys- 
sioną głową. Obok 
znych ruchów wo- 
dy, cudownie ubarwiona kolonia ukwiałów. 
Od dołu bladozielona przechodzi stopniowo 
delikatne ramiona mają barwę. 
z pod ukwiałem 
,, porzuconej przez jakiegoś mięczaka 
wyglądają czułki, skrytego w niej raka pustel- 














N 


A 





chroni raka przed wrogiem swymi parzącymi 
ramionami, a w zamian żywi się resztkami jego 
pożywienia. Pairakdi ej aby dokład- 





długim cienkim ogonem 
Raja! Mialem szczęście. Gdyby mnie uderzyła 








ki półwysep, a na nim kopiec ze 
złomów raf koralowych, obok jakby wyrzuco- 
na przez morze kłoda drewna. [smużkadymu, 


prawie niewidoczna, pionowa. Pewnie zapaliły 





się od jakiejś rozbitej, wyrzuconej przez morze 
butelki, wyschnięte rośliny morskie. Postano- 
wiłem tu poszukać muszli, taki jest bowiem cel 
mojej wędrówki. 

Kopiec z raf 








st kopcem, tylko domem, 












kłoda drewna nie jest kłodą, tylko łodzią, nie 
szkło zapaliło kępę roślin a płonie mały ogie- 
niek zapalony też może szkłem, ale przezludzi. 
"m pochyłony chud; 








de bliżej, z wy se się przez 
mały otwór kobieta, a za nią dziecko. Rodzina 
rybaków. 

- Salam — mówię i przykładam dłoń do 
czoła, a później tam gdzie serce. — Salam — 
odpowiada mężczyzna. Kucam przy ogniu, 
nad którym piecze się na patyku ryba. Milczy. 
my. Przegradza nas bariera języka i jeszcze 
jedna bariera. tak olbrzymia jak olbrzymia jest 
różnica między jego łodzią — huri - pniem 
palmowym z wydłubanym otworem, a nowo- 
mi statkami stojącymi w porcie, dobrze 














czest 


stąd widocznym. 





ląd. Natomiast jedno 
jest chyba pewne, że zrobił to kładąc się na 
pniu drzewa i wiosłując rękoma. Następny 
etap rozwoju żeglugi w dziejach ludzkości, to 
była właśnie taka łódź jak ta pień, w którym 
jakiś śmiałek kamienną siekierą wydłubał 
miejsce dla siebie. 

Częstuję mężczyznę papierosem. Pali, za- 
ciąga się; kobieta z wyraź i 
niem ogląda moją siatkę na muszle, taką samą 
jak te, w których miliony Polek nosi zakupy. 
Nad nami, na bladobłękitnym niebie srebrny 
odrzutowiec... 

Siadam do łódki, odpycham się kijem od 
rafy ii natychmiast znajduję się w wodzie. 
Zapomniałem, jak posługiwał się nią mój przo- 
dek, najodleglejszy w czasie z odległych. Jeśli 
zjem rybę pieczoną na patyku, może sobie 
przypomnę? 

Nazywał się John Smith. 
lem, zastanawiał się właśnie nad tym, jak 
z muszli skorupiaków robić guziki i czy w Mo- 
rzu Czerwonym można wyhodować sztuczne 
























Kiedy go pozna- 








Puszcza Piska, ogromny kompleks leś- 
ny na Pojezierzu Mazurskim, znana jest 
wśród pszczelarzy jako teren miododajny. 
Co roku w okresie kwitnienia wrzosów 
hodowcy przywożą tu swoje pasieki. Ule 
ustawia się rzędami na skraju lasu przy 
wrzosowych łąkach i pszczółki wczasują 
tu razem ze swoimi właścicielami. Trwa to 
kilka tygodni, przez cały okres kwitnienia. 
Pracowite owady zbierają cenny nektar, 
który bardzo wzbogaca miód. 

Przed 10 laty roiło się tu od pasiek. 
Obecnie należy szukać zapaleńców wrzo- 
sowego miodobrania, bowiem z każdym 
rokiem giną masowo rodziny pszczele. 
Fachowcy z Zespołu Hodowli Pszczół przy 


Wydziale Zootechnicznym Akademii Rol- 
niczo-Technicznej w Olsztynie stwier; 
że w roku 1971 na terenie całego kraju 
zarejestrowano 1.350.000. rodzin pszcze- 
lich, w r. 1974 cyfra ta zmniejszyła się 
0 150.000 i nadal notuje się ciągły spadek 
ilości pszczół, zmniejsza się też liczba ich 
hodowców. Przyczyn tego jest kilka, lecz 
najważniejsza to masowe opylanie pól, 
ogrodów i sadów środkami chemicznymi. 
Chemikalia owadobójcze i chwastobójcze 
mają w przyrodzie działania obosieczne. 
Niszczą one wprawdzie pasożyty roślin, 
ale także trują ptaki i owady. Naukowcy 
prowadzą badania nad wpływem trują- 
cych. środków ochronnych na pszczoły. 








Wiadomo już, że jeżeli zanieczyszczenia 
środowiska przez wi przemysł oraz 
opryskiwanie pól i sadów będzie wzrasta- 
ło w takim samym tempie jak dotychczas, 
to ilość pszczół zmaleje tak gwałtownie, 
że wywoła to prawdziwą katastrofę 
w przyrodzie. 





Oprac. M. GAJEWSKA 
Zdjęcie: Artia-Praha 








Kolejni nasi rozmówcy, to nauczyciele 
wf - Kazimierz Chibowski i Teresa Gań. 
Przedstawiają nam _ zaplecze sportowe 
szkoły: boisko wyłożone asfaltem do gier 
zespołowych, będzie miało wkrótce szt 
czne oświetlenie, sala gimnastyczna i włas- 
ny basen szkolny! Sprzętu sportowego 
sporo, jest też miejsce do jego przechowy- 
wania. Jedynym mankamentem jest właś- 
nie brak boiska do piłki nożnej. Bo nie 
mowy, by chłopcy dobrowolnie zrezy 
wali z jej uprawiania. Szkoła liczy aż 1200 
uczniów, więc zlikwidowanie tego mini- 
boiska stworzy nie lada problem - gdzie 
grać? Tereny TKKF-u sq znakomite do gier 

turniejów międzyszkolnych, ale na pro- 
wadzenie lekcji wt... trochę za daleko. Pił 
kd nożna nie wchodzi wprawdzie w zakres 
szkolnego programu wi, ale wiadomo, że 
0 ulubiony sport chłopaków 

Na spornym placyku stały przedtem 
























bramki, ustawione przez graczy, ale ADM 
usunęła je - mówi dyrektorka szkoły, p. 
Elżbieta Słowik. — Były skargi mieszkańców 
„falowca” i innych okolicznych domów. 
Okazuje się, że „„Sahara”, jak na pustynię 
jest zbyt hałaśliwa. Dyrekcja próbowała 
załatwić rzecz polubownie. Nie udało się. 
ADM ma wkrótce przystąpić do betonowa- 
nia terenu. 

Rozmawiamy również z p. Alicją Tymra- 
kiewicz — kierowniczką ADM Nr 3 w Gdań- 
sku-Oliwie. - Chodzi o „Saharę” 














mowimy. 

- Proszę spojrzeć przez okno - mówi 
pani: Tymrakiewicz i pokazuje nam ową 
zagadkową pustą przestrzeń między dwie- 
ma bramkami, o której była mowa wyżej: — 
W tym miejscu dopiero w przyszłej pięcio- 
latee stanie nowe centrum handlowe. 
W najbliższej okolicy jest jeszcze kilka 
innych dogodnych miejsc na boiska, ale 











to, czy zostaną one rzeczywiście wyko- 
rzystane, zależy tylko od młodzieży. ADM 
pomoże wszystkim, którzy będą chcieli 
trochę popracować społecznie. W dal- 
szych planach mamy nawet korty teniso- 
we. A „Sahara”? Jej los jest już przesądzo- 
ny, bo nie można powiedzieć, żeby doda- 
wała osiedlu piękna, i plany perspektywi- 
czne przewidują na jej miejscu co innego. 
Tak oto zniknie z osiedla „Przymorze” 
mały, piaszczysty kwadrat, który stał się 
przedmiotem naszego artykułu. Na razie 
jeszcze toczą się tam zacięte mecze. Czas 
jednak pomyśleć o „Saharze II”, która nie 
przeszkadzałaby już nikomu. A może jesz- 
cze w tym roku, już na nowej „Saharze' 
piłkarze wakacyjnych drużyn: rozegrają 
turniej piłkarski o puchar „Świata Mło- 
dych”? Serdecznie im tego życzymy. 








MAŁGORZATA HUNIEWICZ 















nych raf, wodach, 
właściwej działalności. John Smith był specj 
listą ichtiologiem — a dokładniej człowiek. 
który miał powiedzieć na jakich łodziach, pr. 
pomocy jakich sieci, gdzie, w jaki sposób 
i jakie łowić ryby. John Smith był bowiem 
pracownikiem FAO (Food and Agricultural 
alion) — Organizacja do Spraw Wyży. 
Rolnictwa, jednej zorganizacji wyspe 
cjalizowanych ONZ, której zadaniem jest roz- 
wój gospodarki rolnej i podniesienie poziomu 
A ponieważ z tym 
iem w Etiopii nie jest dobrze, więc 
atającemu” instruktorowi, Johnowi 
thowi kazano wsiąść w Nowej Gwinci — gdzie 
ostatnio pracował — w samolot i lecieć do 
Etiopii 
Rybołówstwo „leżało tu odłogiem” jeśli nie 
yć ludzi, którzy łowili w łódkach wydrążo- 
nych z jednego pnia, za pomocą prymityw- 
nych sieci, splecionych z palmowego tyka 
Specjalista z FAQ - Australijczyk John Smith 
- przystąpił do pracy. Na początek dostał od 
rządu do dyspozycji motorówkę i dwóch ludzi. 
Przy pomocy tych środków i swojej wiedzy 
miał otworzyć Etiopii Morze Czerwone. Pły 
wał, badał, notował i słał do dalekiego Rzymu 
- siedziby FAQ — raporty. Niewesołe to by 
sprawozdania. Aby rozruszać rybołówstw. 
trzeba było wielu milionów etiopskich dolarów 
na zakup kutrów, siecii wyszkolenie rybaków. 
Były też trudności rynkowe. Ryby, zdaniem 
Johna Smitha, świetne w smaku, o największej 
zawartości fosforu, bajecznym białku_ itp. 
zykom jakoś „smakowo nie odpowiada- 
Tak przynajmniej argumentowały sw: 
brak zainteresowania dla pracy Smitha miej- 
scowe czynniki oficjalne. Zdaje się, że na tym 
Smith się potknął i stracił zapał do swej prac 
W czasie naszej znajomości, potrafił mówić już 
tylko o guzikach. O wielkich fabrykach, które 
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Redaguje: dr Maciej Luniak 


Wciągu lipca milknie prawie zupeł- 
e śpiew ptaków, bowiem sezon lę- 
gowy już kończy się. Będzie oczywiś- 
cie słychać, tak jak i w innych porach 





utrzymania łączności w stadzie czy 
rodzinie, ostrzeżenia o niebezpie- 
czeństwie, odstraszenia drapieżnika 
ale na ogół są cichże i nietakmelo- 
dyjne jak śpiew godowy. Szczególnie 
wlecie ptaki mało odzywają się. Prze- 
chodzą teraz bardzo ważny biologicz- 
nie okres zmiany upierzenia. Stopnio- 
wo wypadają im stare, zużyte pióra, 
a na ich miejsce wyrastają nowe. Wie- 
le gatunków leśnych prowadzi 
w okresie zmiany upierzenia szcze- 
gólnie skryty i milczący tryb życia. 
Niektóre ptaki wodne tracą nawet 
wtedy częściowo zdolność lotu — np. 
gęsi, łabędzie, czasem kaczki. U wiełu 
gatunków nowe upierzenie różni się 





u mew i rybitw (widać to na ilustra- 
cjach w dzisiejszych „Ptakach miesią- 
a"), kaczek, szpaków. W tym okresie 
szczególnie często znajduje się wypa- 
dłe ptakom pióra — ci którzy je kolek- 
cjonują mogą teraz wzbogacić zbiór. 
POMAGAMY PTAKOM. Na wodach 
i w łasach zrobiło się teraz ludno — 
motorówki ikajaki docierają do najus- 
tronniejszych zakątków jezior, w naj- 


Ą KALENDARZ PTAKOLUBA 


|LIPIEC 


roku, głosy — sygnały służące do. 





zarzucą cały świat_ najlepszymi guzikami 
z muszli. 

Czy mu się powiodło? Nie wiem. Ale nie 
słyszałem będąc kilka lat później w 
ani o Johnie Smith, ani o perłach, a 










czółnach na połów. 

Fantastaż Marzyciel? Może, ale na pewno 
człowiek wielkiej wiedzy i dobrych chęci. Po 
prostu za wcześnie przyjechał do Etiopi 
'm czasie władca tego kraju — cesarz miał 

ie, niż wydawanie milionów na 
eresowało go, czy obywa- 

ć zdyscyplinowani. 


















tele są głodni, mieli 





JERZY KOWALKOWSKI 
Zdjęcia: autora i archiwum 






głębszych matecznikach leśnych wy- 
rastają obozowiska, buszują grupy 
turystów. A w lipcu sporo ptaków 
wodzi niesamodzielne jeszcze poto- 
mstwo — szczególnie na Mazurach 
i Suwalszczyźnie, gdzie lęgi odbywa- 
ją się później. Zwracajcie uwagę kole- 
gów z obozu, turystów, letników, że- 
by nie płoszyli łodziami i kajakami 
kaczek, łysek i perkozów prowadzą- 
cych młodzież na stawach i je- 
ziorach. 
w miejscach, gdzie są stadka kuro- 
patw i bażantów z młodymi. Żeby nie 
niszczyli szuwarów tem, gdzie trzci- 
niaki mają jeszcze pisklęta w gniaz- 
dach. Chrońcie młode pokolenie pta- 
ków przed zagładą jaką grozi im nieu- 
waga i niewiedza ludzi. 

ZADANIA: Zanotujcie datą, kiedy 
w Waszej okolicy pojawiły się mewy 
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Dlaczego mi 
« nie wyszło? 


Zawsze chciałam być dobrą 
dziewczyną, ale byłam piekielnie 
ambitna, a te dwie cechy wzajem- 
nie się wykluczają. Moja ambicja 
sprawiła, że obecnie jestem kłęb- 
kiem nerwów. Bo to właśnie ambi-- 
cja kazała mi wciąż. walczyć 
© pierwsze miejsce w nauce, 
wśród rówieśników, wszędzie. Ta 
ciągła walka o. „lepsze” miejsce - 
przyczyniła się do tego, że stałam 
się zazdrosna... Teraz nie umiem 
znależć zwyczajnej, ludzkiej radoś- 
chodzę bez przerwy napięta 
uję, że jestem niegodna nazwy 
szlachetnego człowieka. A tak bar- 
dzo chciałam być dobra. Dlaczego 
mi nie wyszło? 





Barbara zwoj. pilskiego. 


OD REDAKCJI: Sądzimy, że spoj- 
rzałaś na siebie zbyt krytycznym 
okiem! Dostrzeżenie swoich wad 
jest już prawie połową powodze- 
nia! Życzymy ci pełnego sukcesu, 
Basiu. 


Krystian Korus (17 lat), 


interesuje się turys- 
tyką rowerową oraz muzyką 
młodzieżową. 





Chłopcy mają 
pstro w głowie 


Zaraz po przeczytaniu listu Jo- 
anny z Chełma zatytułowanego. 
*„Świat się nie zawali” postanowi- 


Dzisiaj przedstawiamy ptaki, które latem ła- 
two obserwować nad wodami — mewy 
i rybitwy. 


Rybitwa zwyczajna - wielkości kawki, leczsmu- 
klejsza. Występuje nad większymi wodami. Tak 
jaki inne rybitwy od mew różni się widełkowato 
wyciętym ogonem. Głos — ostre „kir”, „krek” 
lub „kierraa”. Gnieździ się kolonijnie na plażach 
lub wśród roślinności nadwodnej. Przyłatuje. 
w połowie kwietnia, odlatuje w końcu sierpnia. 
Podobna do niej sylwetką i zwyczajami, lecz 
znacznie mniejsza rybitwa białoczelna różni 

też żółtym dziobem i jest mniej pospolita. 


Rybitwa czama — nieco mniejsza od rybitwy. 
zwyczajnej, występuje głównie nad wodami sil- 
nie zarośniętymi. Uwagał - Gatunek ten w lecie 
zmienia upierzenie z czarnego godowego na. 
Jęsna = jesienne. (zobaczie_ na. ilustracji. 
W. okresie pierzenia spotyka się te ptaki 
w. pstrych stadiach. przejściowych. Żywi się 
głównie owadami chwytanymi w. wodzie lub 
| w powietrzu nad wodą. Gnieździ się na pływają- 
cych roślinach. Przyłatuje w kwietniu, odlatuje 
wkońcu sierpnia. 


Mowa śmieszka — wielkości gołębia, najpospo- 
litsza z mew, moźna ją spotkać licznie nad 
wszystkimi wodami, równieżnad morzem, zala- 
tuje teź na pola i do miast. Tak jak inne mewy. 
różni sią od rybitw równo zakończonym ogo- 
nem — bez wycięcia. Podobnie jakrybitwa czar- 
na w lecie zmienia szatę godową na jesienną, 
również ptaki młode znacznie różnią się upierze- 
niem od dorosłych. Trzeba więc umieć rozpo- 
znawać osobniki w trzech typach upierzenia 
(zobaczcie na ilustracji). Głos — skrzeczące 
„kak”, „kerr” lub „krij”. Gnieździ się w dużych 
koloniach na plażach i w roślinności nadwod- 
mej. Nad nie zamarzającymi wodami przebywa 
cały rok. 


Mewa pospolita — większa od śmieszki, ma też 
podobno zwyczaje, ale trzyma się morza i du- 
żych wód. Ptaki młode różnią się bardzo od 
dorosłych (zobaczcie na ilustracji). Nad Bałty- 


kiem ją też trzy inne, morskie, większe 
odmawy pośpoli(ej gatunki: — Mewa srebrzys- 
ta jest podoba ubarwiona jak mewa pospolita 





ale nigdy nie zastanawiam się, któ- 
ry znich mnie kocha, a który tylko 
lubi. Uważam ich po prostu za ko- 
legów. Oni przynajmniej nie gada- 
ją ciągle o dziewczynach, nie roz- 


paczają, jeśli któraś z nich rozma- 
wia z innym chłopcem. Może nie. 
wszyscy chłopcy są tacy, ale ci, 
których znam są naprawdę fajni. 
A tymczasem dziewczyny ciągle 
szukają okazji, aby się z chłopaka- 
mi umawiać, a często im nadska- 
kują. A potem rozpaczają, bo chło- 
pak, który ich rzekomo „kochał” 
odprowadził do domiu jakąś inną! 
M potem jest jeszcze inna „roz- 
pacz” —bo najpierw latają za chło- 
pakami, a później nie mogą się 
dostać do wymarzonej szkoły, 
gdyż stopnie mają nie najlepsze. 
Chłopcy w tym wieku mają w gło- 
wie bardziej pstro niż my, toteż nie 
warto tak się uczuciowo angażo- 
wać. Każda z nas znajdzie kiedyś 
swojego wymarzonego, teraz więc 
trzeba korzystać z uroków życia 
i cieszyć się tym, co się ma. 


Piętnastolatka z Warszawy 


Chcę korespondować 


Proszę o podanie adresu francu- 
skiego i angielskiego czasopisma 
młodzieżowego, chcę korespon- 
dować. 

Lucy 


OD REDAKCJI: Podobnych próśb 
otrzymujemy wiele. W tych listach 
nie ma jednak najmniejszej 
wzmianki na temat lości 
obcego języka! Jak więc wyobra- 
żacie sobie korespondencję zkole- 
gami nie znającymi języka pol- 
skiego? 

Adresy młodzieży zagranicznej 
można znależć w „Radarze”, do- 
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RYBITWA 
CZARNA 


(tylko większał), zaś mowy żókonoga i siodłata | 
moją czarne grzbiety i skrzydła. Natomiast | 


osobniki młode wszystkich tych gatunków są 
brunatne podobnie jak młode mewy pospolite. 


Rys. WI. Siwek 


ŚMIESZKA 
Jpłak młodyj 








limpiada. Słowo, które zawsze elektry- 
zuje sportowy świat. Ale prawdziwa 
gorączka igrzysk sięga zenitu tuż przed 
ich otwarciem. Tak jest i teraz. Niemal każde- 
go dnia, na wszystkich kontynentach padają 
wciąż nowe rekordy, jeszcze przed kilkunas- 


Montreal przed godziną ,„„zero” 





NIM ZAPŁONIE 
OLIMPIJSKI OGIEN 


względem prześcignęli chyba organizatorów 
wszystkich dotychczasowych igrzysk. Urzeka 
szczególnie tor do wyścigów kolarskich. Nad 
montrealskim _ welodromem umieszczono 
olbrzymi, żelbetonowy dach, ważący tysiące 
ton. Jego obwód wynosi 285 metrów! Całość 
nie przytłacza jednak swoim ogromem. 





rzeczywiście na miarę ery kosmicznej. 
toma laty uważane za nieosiągalne. Ten pasjo- 
nujący wyścig po olimpijskie paszporty Mon- 
treal 76 dobrnął do mety. Pozostał tylko start, 
osiągalny dla najwytrwalszych. w cieniu bia- 
łych, z pięcioma kolorowymi kołami, flag. 
Jednak nim zapłonie olimpijski zniczi zacznie- 
my pasjonować się rywalizacją najlepszych 
w świecie zawodników, proponujemy mały 
„„spacer”” po montrealskich obiektach. Zapoz- 
najmy się też z niektórymi radościami i kłopo- 
tami organizatorów XXI letnich igrzysk. 


Unikalny welodrom 


Dumą Kanadyjczyków jest forma architek- 
toniczna stadionów olimpijskich. Pod tym 


ALFASUD 


Fabryka ALFA-ROMEO zajmuje we 
Wloszech drugie miejsce, po koncernie 
FIATA pod względem ilości produkowa- 
nych samochodów. Wprawdzie istnieje 
bardzo wielka różnica pomiędzy ilością 
1.250.000 sztuk pojazdów wytwarzanych 
rocznie przez FIATA a 140.000 sztuk 
produkowanymi przez ALFA-ROMEO, 
lecz pozostale wytwórnie takie jak AU- 
TOBIANCHI, LANCIA, INNOCEN- 
TI, MASERATI wytwarzają ich jeszcze 
mniej, 

ALFA-ROMEO należy do jednej 
z najstarszych europejskich fabryk samo- 
chodowych. Założona została w roku 
1909 przez włoskiego przemysłowca Ugo 
Stella i nazywała się wówczas Anonima 
Lombardo Fabbrica Automobil. Od 

ierwszych liter tej nazwy pochodzi 
pierwsza część marki samochodów-AL- 
FA. W roku 1915 zakłady ALFA przejął 
przemysłowiec i konstruktor Nicola Ro- 
meo i od tego czasu nazwa wytwórni 
i wszystkich produkowanych w niej sa- 


Zdjęcie: CAF-Nordfoto 


Wprost przeciwnie — dzięki zastosowaniu uni- 
kalnych konstrukcji wywołuje wrażenie lek- 
kości i wydaje się pływać. To złudzenie ruchu 
pogłębia rodzaj zawieszenia dachu, opartego 
tylko na trzech hydraulicznych cylindrach. 
Biorąc pod uwagę naprężenie, kurczenie się — 
na skutek wahań temperatury powietrza — 
elementów stalowych, taka konstrukcja stano- 
wi wyczyn wprost niezwykły. W historii archi- 
tektury obiektów sportowych tor kolarski 
w. Montrealu jest czymś zupełnie nowym. 
Niektórzy nazywają go nawet obiektem ery 
kosmicznej. Warto też dodać, że płaszczyznę 
toru wyłożono specjalnym gatunkiem drewna 
pochodzenia afrykańskiego, najmniej podat- 
nego na zmiany atmosferyczne. Wywiady 
i pierwsze próby potwierdzają przypuszcze- 
nia, że padnie tu wiele rekordów. 


mochodów brzmi ALFA-ROMEO. Od 
roku 1934 zakłady ALFA-ROMEO są 
własnością państwa włoskiego. 

Z nazwą ALFA-ROMEO kojarzą się 
nam zazwyczaj doskonałe „samochody 
sportowe, których produkcję zakłady te 
ciągle kontynuują. Niedawno podjęta 
została decyzja o wytwarzaniu również 
pojazdów popularnych. Dla tego celu 
wybudowano nową fabrykę w Neapolu 
(zakłady macierzyste mieszczą się w Me- 
diolanie), gdzie rozpoczęto produkcję sa- 
mochodów osobowych o nazwie ALFA- 
SUD. W tej nazwie zawarta jest informa- 
cja, że samochody wytwarzane są w po- 
łudniowej części kraju (Sud), tam wlaś- 
nie zlokalizowana jest nowa wytwómi: 

ALFASUD jest pojazdem 0 nowo- 

koncepcji budowy. Przy dość 
małych wymiarach zewnętrznych samo- 
chodu znajduje się dość dużo miejsca 
w jego wnętrzu. Nadwozie posiada bez- 
pieczną konstrukcję, jego podłoga 
usztywniona jest specjalnym tunelem 


Różne opinie spotkać można natomiast na 
temat wioski olimpijskiej. Do zalet zalicza się 
także jej architektoniczne piękno. Dodatko- 
wym walorem jest również mała odległość od 
centralnego stadionu i głównych urządzeń 
sportowych. Cztery 17-piętrowe wieżowce po- 
mieszczą 9250 zawodników i trenerów. Ale to 
olbrzymie zagęszczenie ludzi stanowi bodajże 
największą wadę „„wioski”. Nie chodzi tutaj 
szczenie w pokojach, są one jedno- 
i dwuosobowi 











Najgorsza będzie bezpośrednia bliskość wielu 
y ludz, o różnych charakterach i upodo- 

w tym 
samym miejscu i żyjących podobną atmosferą 
sukcesu lub porażki. Spokój i samotność. 
żliwość przedstartowej koncentracji, będą 














sziują Kanadę półtora miliarda 
dolarów! Wobec planowanych 325 milionów. 
A przecież nie doprowadzono jeszcze do końca 
wszystkich budów. Nad głównym stadionem 
zabraknie 50-metrowej wi 








biura prasowego, odpowiednich sainjdh 26 
wodników. 


Olimpijska obsługa 


Mało jest w Kanadzie ludzi obeznanych 
z dyscyplinami sportu amatorskiego. Komitet 
organizacyjny igrzysk miał więc nie lada kło- 
pot, aby zapewnić wszystkim przybyszom na- 
leżytą obsługę. Do tego celu przeznaczono aż 
25 tysięcy studentów, których trzeba było 
odpowiednio przeszkolić. Obliczono, że spra- 
wować oni będą kilkaset funkcji. Taolbrzymia 
ilość ludzi zatrudnionych przy obsłudze 
igrzysk, stanowi wyraz troski gospodarzy 
o pełne zaspokojenie potrzeb. przybyszów 
i chęci sprostania wszelkim ewentualnym sy- 
muacjom. Ale czy takie rozdrobnienie czynnioś- 
ci funkcji (liczba zawodników nie przekroczy 
przecież 9 tysięcy) nie stanie się główną słaboś- 
cią olimpiady? Z odpowiedzią na to pytanie 
poczekajmy do zakończenia imprezy. 


Kontra anabolikom 


We współczesnym sporcie coraz trudniej 
jest o zwycięstwa, rekordy, medale. W związ- 


oraz podłużnicami biegnącymi wzdłuż 
i w poprzek. 

ALFASUD wyposażona jest w cztero- 
cylindrowy silniko przeciwbieżnym ukła- 
dzie cylindrów-typu „boxer” (cylindry 
umieszczone są leżąco). Posiada on po- 
jemność 1186 cm sześc., i moc 73 KM, 
Jest on umieszczony z przodu i napędza 
koła przednie. 

Zawieszenie przednich kół samocho- 
du jest niezależne na zwrotnicach kolum- 
nowych resorowanych sprężynami śru- 
bowymi i amortyzatorami teleskopowy- 
mi. Kołatylne zawieszone są na wspólnej 
sztywnej osi resorowanej również sprę- 
żynami śrubowymi. Wszystkie koła wy- 
posażone są w hamulce tarczowe. 

Dane wielkościowe ALFASUD sy na- 
stępujące: długość 3890 mm, szerokoś 
1590 mm, wysokość 1370 mm, ciężar 830 
kG. 

Samochód osiąga prędkość w grani- 
cach 150 km/godz. 


ZENON DUTKIEWICZ 








ku ztym wielu zawodników stosuje niedozwo- 
lone środki farmakologiczne, anaboliki. 
Otrzymywane w chemicznych laboratoriach 
męskie hormony powodują szybki wzrost wagi 
ciała sportowca, zwiększają jego siłę i wytrzy- 
małość. To właśnie dzięki nim 18-20-letni 
ciężarowcy, lekkoatleci, pływać iegają 
dziś po wyniki, które dostępne były kiedyś po 
wielu latach żmudnych treningów. Nie bacząc 
wcale na szkodliwe dla organizmu działanie 
tych preparatów, na surowe zakazy międzyna- 
rodowych władz sportu. Komisja medyczna 
MKOL, mając na uwadze nie tylko ideę olim- 
pijską, ale także względy humanitarne i zdro. 
wotne zawodników nakazała organizatorom 
igrzysk rozszerzenie kontroli startujących 
w Montrealu sportowców. Okazuje się jednak. 
że wyniki wszelkich antydopingowych badań 
mogą być znane dopiero po 4-6 dniach. Spo- 
dziewać się zatem należy, że po dekoracji 
niektórych triumfatorów może nastąpić ich 
dyskwalifi 











Polacy 
z niecierpliwością 
oczekiwani 


Z iście polską gościnnością podejmowani 
będą w Montrealu polscy sportowcy. W mieś- 
cie letniej olimpiady oczekuje ich kanadyjska 
Polonia. Powołano tam specjalny komitet 
przyjęcia naszych zawodników, zapewnienia 
im wszelkiej pomocy i - co najważniej: 
dopingu na stadionach. Pełna mobilizacja pa- 
nuje także w stowarzyszeniach polonijnych 
USA. Z Chicago, Buffalo, Nowego Jorku... 
wybiera się do Montrealu wiele wycieczek 
i zorganizowanych grup. Zarezerwowały one 
bilety tylko na te zawody, w których startują 
biało-czerwoni. W tej sytuacji łatwiej będzie 
naszym 0 wykrzesanie na finiszu resztek sił, 
o medale. Oby było ich jak najwięcej. 








ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
ZET OZEYZZZSTEZYEA 


W następnym numerze przedstawi- 
my, rajdową drużynę towerową 
„Świata Młodych”, która wyruszy po 
raz drugi „„Szlakami przygód ibezpie- 
cznych dróg” ze Słupska do Oleśnicy 
Śląskiej. 

















Cześć! 


Tajemnicza „Klaudia” pisze do 
mnie, że postanowiła obronić pierw- 
szą w historii nauki światowej PRACĘ. 
DOKTORSKĄ Z PALINDROMOLOGI|-- 
nauki o palindromach, stworzonej, jak 
wiecie, przez nas z Krasnoludkiem 
w początkach drugiej połowy XX w. 
czyli jakieś trzy lata temu. Na potwier- 
dzenie swoich palindromologicznych 
wiadomości Klaudia zamieściła w liś- 
cie kilka naukowych rewelacji: 


1) Formy językowe zbliżone do palin- 
dromów znane były już około X wieku 
p.n.e. ludom semickim! 


2) Już starożytni Grecy zauważyli 
„palindromowość” niektórych wyra- 
zów i w Ill wieku p.n.e. pisali wiersze 
dające się czytać w obie strony! 


3) Szczególnym powodzeniem cie- 
szyły się palindromy w XVI i XVII wie- 
ku w Angliill! 

4) W Polsce osiemnastowiecznej też 
była moda na palindromy, a układał je 
poeta Stanisław Niegoszewski!!! 


A teraz kilka palindromów z listu 
Klaudii: 
© ANA PRAWO TOWAR PANA 
©_IGORA KROWA WYRYWA WORKA 
ROGI 
© TANGO GRA, TORT U JANA, TAK 
NARODOWO DO RANKA TAN, A JU- 
TRO TARG O GNAT. 
Angielskie: - 
MADAM [AM ADAM. 
© A MAN, A PLAN, A CANAL 
PANAMA. 
Brawo Klaudio! Nie wiem, jak brzmi 
Twoje nazwisko, ale popatrz tylko, jak 
to się prezentuje w druku: 





Doc. dr hab. Klaudia (przypuś- 
ćmy) Kowalska — palindro- 
molog. 
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RZEPKLUB 


Przyjmuję do klubu Ewę Danel. A oto jeden 
z wyszperanych przez nią żartów rysunko- 
wych. 
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— Samego nigdy by mnie mama nie puściła na obóz. 


— Kowalski, nie śpij w szeregu! 


Rys. W. Lewiński 











Kochane! 


Już trzeci tydzień czytamy w Wa- 
szych listach to, co macie powpisywa- 
ne do pamiętników i mogę przysiąc, żę 
wszystkie Wasze pamiętniki są jed- 
nakowe! 








To jest obraz nędzy i rozpaczy, 
Do zobaczenia za tydzień! Czyli nasz kolega redaktor 
EEE Amorek, który już piąty tydzień. 
Wasz Rzep czeka na listy w sprawach ser- 
cowych! 





Miałem okropną ochotę przetrzeć oczy, uszczypnąć się w udo 
i tak dalej, ale niczego podobnego nie zrobiłem. Przecież jestem, 
chłopcy, Walecznym Kotem. Wszystkie te majaki uznałem za 

iebyłe. Nie po raz pierwszy... I tylko jedno pozostało w mojej 
świadomości — broń! Po raz pierwszy zobaczyłem tutaj broń. 
Nawet się nie ubrałem, tak jak stałem, w samych slipach wysko- 
czyłem z pierwszego piętra przez okno. 

Rosa opadła obfita, momentalnie zmoczyłem sobie nogi 

i wstrząsnął mną dreszcz, nie wiem czy przez tę wilgoć, czy 
z nerwów. Przykucnąłem koło ganku i zacząłem nasłuchiwać. 
Cisza, normalna cisza, jak zwykle o świcie. Ptaki zaświergotały, 
obudził się jakiś świerszcz. Nie to było dla mnie ważne, chciałem 
po prostu usłyszeć jakieś głosy. Nie, żadnych głosów nie stych: 
W tym domu zawsze tak jest — powinno być cicho — coś gada, 
mamrocze, kłóci się, i nie wiadomo kto to taki, ponieważ Kornieja 
w domu nie ma, gdzieś się włóczy, załatwia swoje diabelskie 
sprawy. A kiedy, jak na przykład teraz, ludzie, nawet jeżeli to są 
nie całkiem ludzie, powinni witać się, klepać po ramionach, 
mówić coś tam powitalnego! Nie, wtedy tu będzie cicho. Jak 
w grobie. Zresztą, nieważne... 

Więc siedzę sobie w kucki, patrzę na te fidrygałki, które leżą 
przede mną, nawet na oko poznać, że są ciężkie, wypolerowane, 
dobrze nasmarowape, niezawodne. Nigdy takich nie widziałem 
ani na obrazkach, ani w kinie. Ogromną muszą mieć siłę rażenia, 
szkoda tylko, że nie wiem z której strony do nich przystąpić, co 
nacisnąć, za co trzymać. Mówiąc szczerze, nawet strach ich 
dotknąć — może tak łupnąć, że nie będzie co zbierać. 

Jednym słowem zatraciłem się i to jedno już było złe, bo 


w gruncie rzeczy należało złapać co popadnie i zwiewać. No, weż 
się w garść, Gag! Itoszybko! Powiedzmy, ten drobiazg — jest lufa, 
wprawdzie zamknięta jakimś szkiełkiem, za to jest także coś 
w rodzaju kolby, dwa płaskie magazynki sterczą po obu stronach 
lufy... Wystarczy. Nie mam już ani chwili czasu. Później się 
zorientuję. Wyciągnąłem rękę i ostrożnie ująłem kolbę. I wtedy 
stało się coś dziwnego. 

jorę więc toto za kolbę. Ciepła, szorstka. Zacisnąłem palce. 
Ciągnę do siebie. Delikatnie żeby nie zrobić hałasu. Nawet. poczu- 
łem już ciężar. A w dłoni — pusto. Siedzę jak głupi, patrzę na pustą 
dłoń, a spluwa jak leżała na stopniach tak leży. Z rozpędu 
złapałem ją w poprzek — i znowu metal pod palcami twardy, 
ciężki. Szarpnąłem — znowu nic. 


Miałem ochotę zawyć na cały głos. Z trudem się opanowałem. 
Spojrzałem na rękę — na palcach smar. Wytarłem dłoń o trawę, 
wstałem. Rozczarowanie oczywiście, straszliwe. Wszystko prze- 
widzieli, obliczyli, wzięli pod uwagę. Przeskoczyłem przez ten 
stos bezużytecznego żelastwa i wszedłem do domu. Widzę — 
w hallu, w kącie sterczy Dramba. Zastrzygł tymi swoimi uszami, 


gapi się na mnie, a ja nawet patrzeć na niego nie mogę bez 
obrzydzenia. Już chciałem iść do siebie na górę, kiedy nagle 
przyszło mi do głowy — co, j W końcu czy to nie wszystko 
jedno w czyich rękach będzie broń, w moich, czy tego przygłupa? 
— Szeregowiec Dramba — powiedziałem cicho. 
— Słucham, master kapral — odpowiedział jak należy. 


Wyszliśmy z powrotem na ganek. Broń leży jak leżała. 
— Podaj mi tę, z brzegu — mówię. — Tylko ostrożnie. 





Zdarzają się czasem wpisy bardzo 
śmieszne, ale tylko z powodu orto- 
graf 

„Jestem figlaż nad figlażami, więc 
się fpisuję do gury nogami”. 

Koniec, kropka, Nie wertujcie już 
Waszych pamiętników i nie szukajcie 
w nich oryginalnych myśli. Z tego, co. 
mi przysłaliście wybrałem jeden wier- 
szyk i chcę Was prosić, żebyście go. 
sobie wpisali w moim imieniu: 





KU PAMIĘCI 


W kaźdym prawie pamiętniku. 
mało prawdy, dużo krzyku. 

+. Wciąż te wiersze oklepane --|-+—- —--- - 
z różnych książek wypisane. - 
„Ja zaś tylko proszę skromnie: 
PAMIĘTAJCIE ZAWSZE O MNIE! 








Wasza Rzepinka 


PS. Przebaczcie, że ten wierszyk też 
jest oklepany!  —- ZB ż | 





— Nie zrozumiałem, master kapral - odpowiada ten bałwan. 

ie zrozumiałeś? 
'm, co konkretnie mam 

Żeby cię pokręciło! Skąd ja mogę wii 

— Jak nazywają się te przedmioty? — pytam go. 

Dramba popracował uszami i raportuje: 

— Trawa, master kapral. Stopnie... 

— A na stopniach? — pytam i czuję jak mi ciarki przechodzą po 
grzbiecie. 

— Na stopniach jest kurz, master kapral. 

— leo jeszcze? 

Po raz pierwszy Dramba nie odpowiedział natychmiast. Długo 
milczał. Coś mu widocznie zacięło się w głowie jak i mnie. 

Jeszcze na stopniach znajdują się rzeczy następujące — master 
kapral, szeregowiec Dramba, cztery mrówki...—-znowu przerwał 
na chwilę. — A także wszelkie możliwe mikroorganizmy. 

On ich nie widział: Rozumiecie? Nie widział! Mikroorganizmy 
widział, a tego metrowego żelastwa nie wolno mu było widzieć. 
Jemu nie wolno ich było widzieć, a mnie — brać. Wszystko, 
wszystko przewidzieli: | wtedy ze złości, bezmyślnie kopnąłem 
bosą nogą w największą rurę, która leżała na ganku. Zawyłem, 
palec sobie wybiłem i jeszcze złamałem paznokieć. A żelazo jak 
leżało, tak nadal spokojnie leży. Koniec. To była ostatnia kropla. 
Pokuśtykałem do siebie, zgrzytam zębami, pięści zaciskam, pra- 
wie płaczę. Przyszedłem, uwaliłem się na łóżko i taka mnie 
rozpacz ogarnęła jakiej nie pamiętam od tamtego dnia, kiedy 
pojechałem w odwiedziny do domu i zobaczyłem, że nie tylko 
domu mojego nie ma, ale w ogóle całego kwartału, leży kupa 
wypalonej cegły zasnuta dymem. C.d.n. 

















NSTiwĘ ONA 


RĄDUJCIE SIĘ! WRSZ HE- 
GEMON ZDOBYŁ FORTUNĘ! 
ODKRYŁEM PMEJSCE, 1 
KTÓRYM MIRNME UKIŻYE 

> SHOJE SKARBY! 
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ZH SZHACIE 
MYCHO- | mniE DO 
HANIE,. ] OKRUCIEŃ- 













Tłumaczyła IRENA LEWANDOWSKA 


Znowu zełgałem, że mnie głowa boli. Od zapachów stepu. Ale, 
moim zdaniem, nie uwierzył. A ja cały wieczór go śledziłem — 
będzie przesłuchiwał Drambę, czy nie. Nie, nie przesłuchiwał go. 
Nawet nie spojrzał w jego stronę... Nieszczęsna moja głowa! 

Tak przemęczyłem się aż do samego świtu. Kładłem się, wsta- 
wałem, biegałem po pokoju, znowu się kładłem, wyglądałem 
przez okno, łeb wywieszałem do ogrodu, i w końcu zmorzyło 
mnie widocznie, bo usnąłem z głową na parapecie. Obudziłem 





DoznnsY ZAMÓD SPRALNE, 
ZE ZBÓSCERZE 12 BEZSILNEJ 
ZŁOŚCI WMYCIĘLŁ: MI RD 
SrpoRą FoŁRĆ Km 


MODZU, 
eopEz— 
PUĄSZ 
mE- 
osTRO- 
ZNOŚCa. 





ODTĄD, NOCARN NAD 
ch LFOŁNIEJ ROZ- 
LI GDŁY SIĘ ZAKOSNE 
HI SCEARI HEGEMONH, 


zdj 


się cały spocony, i od razu usłyszałem to samo ochrypłe miaucze- 
nie — mrrau, mrau, mrrauu — jakby samego szatana aniołowie 
niebiescy dusili gołymi rękami na dnie piekła, i z ogrodu dmuch- 
nęło mi w twarz gorącym, jakby gazowanym wiatrem. Jeszcze 
oczu jak należy nie otworzyłem, a już siedzę na podłodze, szukam 
dłonią automatu i wyglądam zza aparatu jak z okopu. tym razem 
zobaczyłem od początku do końca, jak to u nich wygląda. 

Nad moją okrągłą polanką, z prawej strony basenu, zapłonął 
w mroku jasny punkt, z tego punktu w dół i na bok popłynęło 
rozrzedzone liliowe światło, na razie przeźroczyste, na razie 
jeszcze widać przez nie krzewy, a światło wciąż płynie i płynie 
i oto wypełniło już taki wielki stożek w kształcie laboratoryjnej 
kolby i stożek ten zaczyna krzepnąć, twardnieć, stygnąć, mato- 
wieć i oto już stoi na polanie ich gwiazdolot typu „widmo”, takie, 
jakim go zobaczyłem pierwszy raz. | cisza. Grobowa. Nawet ptaki 
umilkły. Nad polaną — szarobłękitne niebo o brzasku, wokół 
polany — czarne krzaki i drzewa, a na środku — to srebrzyste 
dziwadło, a ja w żaden sposób nie mogę zdecydować, czy żywa 
istota, czy martwy przedmiot. 

Potem coś cicho trzasnęło, dziwadło rozwarło czarną paszczę- 
kę, dźwięknęło, zasyczało i na powierzchnię wyszedł człowiek. To 
znaczy w pierwszej chwili pomyślałem, że to człowiek — miał ręce, 
nogi. Głowę też miał. Cały był jakiś czarniawy, czy co... może 
zakopcony, może się poparzył... i uzbrojony po zęby. Takiej broni, 
chłopcy, jeszcze nigdy w życiu nie widziałem, ale na pierwszy rzut 





ZEŚŁI NIE ODDACIE 
PM TEGO JORK, 

LASTRKZYOTEIKA ŁAPA 
CODZIENNĄ RIICJĘ 


ZALEGRSZ 






>BNAFRY 


ciach, gdzie nie ma 

RSW. Ks 

wszystkich | 

alnych prenumoratę przyjinyją 
zniejscówe urzędy pocztowo telokomu- 
nikacyjne oraz lstonoszę w tetminie do 
10 dnia miesiaca poprzedzającego o 
prenumeraty, 
Prenumotatę 20. zieceniem wyżyłki ża 
granicę, która jest o 50% droższa od 
prenumeraty krsjowaj, przyjmuje RSW. 
„Prasa: Książka. ama Kotpor 
tażu Prasy i W$dawnietw. ul. Towaro- 
wa 28, 00:98 Warszawa konto PKO ni. 
1581-71 w terminach dla prenumeraty 
krajowej: Nrinócksu 35046, 
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POCZTOWY 


oka wiedziałem, że to broń. Zwisała mu z obu ramion, u pasa, przy 
każdym kroku brzęczała i hałasowała. Nie patrzył na boki, tylko 
ruszył prosto na ganek, jakby był we własnym domu i szedł jakoś 
dziwnie, ale ja nie od razu zorientowałem się o co chodzi, bo nie 


"mogłem oderwać oczu od jego twarzy. Twarz miał również 


czarniawą, osmaloną, błyszczącą i świecącą w ciemności. Nagle 
podniósł obie dłonie i zaczął zdzierać z siebie tę twarz jak maskę; 
zresztą to chyba rzeczywiście była maska, bo pozbył się jej w kilka 
sekund i z rozmachem, rzucił na ziemię. W tym momencie 
spociłem się po raz drugi, dlatego że pod tym czymś osmalonym, 
czarnym i błyszczącym ukazała się następna twarz i to nie była 
twarz człowieka — biała, kamienna, bez nosa, bezwarga, oczy jak 
spodki, gorejące. Ja na tę twarz raz tylko spojrzałem i od razu 
wiedziałem, że po raz drugi tego nie zrobię. Zacząłem patrzeć na 
jego nogi — jeszcze gorzej. Wiecie, dlaczego szedł tak dziwnie? Po 
gęstej trawie, po twardej ziemi tak szedł, jak my chodzimy po 
sypkim piachu, albo powiedzmy po grzęzawisku — przy każdym 
kroku zapadał się po kostki. Ziemia nie mogła go utrzymać, 
ustępowała. 

Przed gankiem przystanął na sekundę, jednym ruchem strząs- 
nął z siebie całe uzbrojenie. Szczęknęło, zabrzęczało, otworzył 
drzwi — i znowu cisza, pustka. Jak w malignie. I gwiazdolotu już 
nie ma, jakby go nigdy nie było. Tylko rząd czarnych dziur w ziemi 
od polany do domu i stos niezwykłej broni przed gankiem. I to 
wszystko. 





Ciąg dalszy na str. 7 





